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PRENUltIER.'\T . .\ J 
w m i ej s c u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . re. 1 kop. 60 
kwartalnie rs. - kop. 80 I 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZENlA. 
Za ogłostenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier- I I sza. Za reklamy i nekrologi 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło­
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier­

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= I: 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodz:i W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Bim'o Redakcyi i ekspedycyja główna ~ oficyn~e d~mu p. ~a­
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogł~szem.a przrJmuJą: W Plot~­
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obl~ kSIęgarme; W. Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń". GracJa~a. Ungr~ Wlerz?~wa ę; 
oraz takież biuro pod firmą ."PIOtro~skI. I S-~a (dawme) ,,~IlJ­
chman i S-ka")· W Łodzi "BIUro DZIenmków B. Londyn,sk'/,ego, 
Zawadzka 12; ' 'wreszeie wymieniOI~~ o.bok agen.t~ry w mIastach 

powiatowych gubernIl pIOtrkowskIeJ' 

P r e n u m e r a t f:! P r z y j m uj ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi "Binro Dieuników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiegoj w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej. Pró cz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. Grass. 
" Będzinie " Janiszewski Stan. "Łodzi B. Londyński. 
"Brzezinach "Adam Mazowita. "Rawie Hipolit Olszewski. 
r. Dąbrowie " Wali górski Karol. R d k { Walenty Ligocki. 
" Sosnowcu " Jermnłowicz. "a oms u " Myśliński Feliks. 

"D'/I~II~~'I1 I?, D OSD'/I61.1l,sf - Uroczysta procesyj a w dniu Bożego I szy?h wyjeż~ża do Kielc,. gd.zie parę dni 
J,I"" I :l J1i ~, .I&-I "', 14 I, Ciała, pomimo niepewnej pogody, zgroma- ! mysIą zabaWIĆ .dla pozn~ma mIasta, a zwła-

ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iz otr~y- dziła niezliczone tłumy, które też zaleg~y ~zcza ur?cz.ych Jego ok.obc.-Ten ttt1:ystyczny 
mawszy z Wiednia Gazometr do gazu rozweselaJ~- rynek i przyległe ulice. Procesy ja wyszła zwrot, JakI w ostatlllch czasaeh bIerze sta­
cego najnowszej konstrukcyi, za pomocą tegoz, Z kościoła faTllego. Celebrował proboszcz nowczą zdaje się górę wśród ~zerokich sf~r 
wyj~uje zęby bez najmniejszego bólu. (2-1) miejscowy, ks. kanonik Sałaciński, prowa- kołowców całego naszego kraJU, zasługUje 

h dzony przez rzeczywistego radcę stanu pre- b~zwarunkow? n& poch~ałę 1 ma .znako.-Rower Tri ump " zesa Srzednickiego i pana Bronisława Szwej- mItą wyższośc nad wyśCIgowym, mHl.llOWl-
" cera radcę dyrek. tow .. ~l'ed:; b~ ldachi~ cie: szlac~et?y .cel. poznania ~łas.nego kraju 

• . e' nieśli pp.: Cedrowski, Flhpskl, Smlarowskl oraz pod.llleslellle fizycznych, (I. eo IpSO ~oral-
~~!~:'!~!zQ~~t:k~~Skr~~~~~:i s;~~~:~~!~~~a~a~ i Wojewódzki. Wszystkie tztery ołtarze ny?h) ~Ił jednostek, sportowI temu SIę po-
tyczką do szpicruty - jest do odstąplema. Wiado- ubrano w starym rynku. Podczas oktawy śWlęca]ących. 
molić w Redakcyi "Tygodnia". (2-2) nieszpory odbywać się będą w następują- .Inicyjatorem obu wzmiankowanych wy-

• 
cym porządku: o godz. 4 u Fary, o g.? CIeczek je~t zawołany ~mator sportu koło­

.... ---------------.... w kościele po-Pijarskim, o g. 6 w po-Dom 1- wego, sędZIa PawłowskI. 

I ni~ańskim, o g. 7 nakoniec w po-Bernardyń- - Cuda \V Czltstochowie. Korespondent Obicia Papierowe 

• (3-3) 

A. N. HOBOLBNHO 
mianowany rejentem w m. Brzezinach, 

zawiadamia, że przyjmuje interesowanych 
codziennie od 9 rano do 3 po południu i od 5 
do 8 wieczorem. Akta rejentalne za lata 
ubiegłe znajdują się u mnie. (3-2) 

II II 

R~WERY ANGIEL~KIE 

sklm. .. "Slowa " pisze z Częst09howy co nas~ępuje: 
- KompaUlJe do .Cz~s,tocho\Vy. W "W czasie Zielonych Swiątek stały SIę trzy 

sk~tek .. zupełnego bezpleczenstwa co do cuda. Pierwszego doznała, jak świad.czą spi­
ep~demll, JE. Gen~rał-GuberD:~tor warszaw- sane protokóły, Magdalena Tomk?w~ka 
S~I uznał za możbwe zez~ohc. na odby'!a- v. Stań, ze wsi Stachlewa w pow. łOWICkIm; 
me wstrzyman;rcb w m. slerplllu r. z. p~el- przyszła ona o kulach i naraz wśród gorą­
grzYf!lek poboznyc~ do · Cz~stoch?wy,. Ja~ cych modłów poczuła władzę w nogach i ku­
rówlll~ż do wszystkIch klasztorów I śWlątyn Je odrzuciła. Podobnegoż uzdrowienia dozna­
w kraJU. . ła Bronishlwa Rutkowska, ze wsi Schludzina 

-. K?DCert . profesora ITorbowskIego od- w pow. łomżyńskim; i ta również odrz~ciła 
będZIe Sl~ w llIedzl~lę w teatI:ze p. Spabna. kule, jako niepotrzebne. Trzecią uzdrOWIoną 
Przy~omma~y ? mm c~ytellllko~ n.aszym, jest Teofila Patej ze wsi Komice, gminy Pió­
p~Wlll, że śCIągOle on lllezawod1ll6 lIcznych ry w pow. sieleckim; lubo nie potrzebowała 
wIdzów.. . ., . . jeszcze kul, ale była tak osłabiona, że do 

:- Wyc.leczkl cykhstow. W u~)I.egłą me- Częstochowy przywlekła się o kiju, przy po­
dZle~ę, dma ~ b .. m., cząstka lOleJscowych mocy życzliwych osóh, na których ramieniu 
cykl~stów, w hczble 8-u, odbyła na row.erach się wspierala.--Trzy te wypadki, są opisane 
WyCIeczkę do Spa~y. Bezsł?neczna I be~- w odpowiednich protokółach, stwierdzonych 
wIetrzna pogoda Wielce sprZyjała temu 6-ml- zeznaniami osób które wieśniaczki te ko­
lowemu. bli~k? spacerowi, k~óry obyłby s~ę biety już w pode~złym wieku, od lat c~łych 
b~z n~]mll1~Jsze~o zmęc.zema,. gdyby me znały i fakt ich kalectwa stwierdziły. Stań 
llleznaJOll1ośc naJkrótsz~J dr?gl z. Tomaszo~ i Rutkowska niepotrzebne już kule zawiesiły 
~a do Spały. SprężyścI ?asl b~~ler~, uda:h na kra.cie w kaplicy, gdzie tłumy oglądają 
SH~ z Tomaszowa po naJfatalllleJszeJ szosie je wielbiac miłosierdzie Pana Zastepów". 
do stacyi drogi żel., a ztamtąd, wzdłuż linii' '.. " • 
tejże drogi, musieli prowadzić rowery 3 - Kompa ...... Je. W. ostatlll.ch .d~lach mnó­
wiorsty, po piaskach i wertepa~h, do przy- stwo, kompan.I), pątmków . wldzleh.ś.my pr~e­
stan ku "Jeleń", zkąd wpadłszy JUż na szosę chodzących p.rzez .nasze mIasto, ~lożne stto~ 
prowadzącą do Spały i równą jak tor wy- ny, w powlotneJ drodze z C.zęs.tochow~, 

pnenmetyczne, Enfield, Triumph, Model G., po ścigowy, 6-wiorstową jej przestrzeń prze- pisma w~rszaw~kłe d.onoszą, że I pl zez W ~I-I, .. m""'h " .. ,h, po~,w"Y od n. 160 biegli wśród lesistego parku i cuduej okolicy ".wę, m'ęd,y !u~?m" powrac.ły komp,mJe 
sprzedają się W oka mgnieniu, tak, że nie wiadomo nawet ~ ~owIatu radZlITllnsklego, ze Stalllsławowa 

w księga'l'ni F. Jęd'l'zejewicza kiedy znaleźli się u stóp słynnej willi Cesar- jl Suwałk. 
"",. Pio"trko-vvie. (3-3) skiej, otoczcni ze wszech stron gajem lasów - Teatl' amatorski \V Cz~stocho\Vie. 

II II i wstęgą Pilicy! Tu odpocząwszy nieco Po niesmacznych operetkach, dawanych tu 

.z miasta I Okolic. 

- Dnia 3 czerwca zmarł w Tworkach 
Ś. p. Adam Podolski, doktor medycyny, 
b. lekarz miasta Piotrkowa, następnie j~den 
z pierwszych dentystów m. Warszawy. S. p. 
dr. Podolski jako mieszkauiec naszego mia­
sta przyjmował chętny udział w sprawach 
ogóluego znaczenia i starał się o zalożenie 
przytułku dla położnic; był też współpra­
cownikiem naszego pisma. 

i używszy przepysznej kąpieli pilicznej - przez trupę p. Staszewskiego, który wyjechał 
wrócili do Piotrkowa o godzinie 9 wieczo- nareszcie, pozostawiając towarzystwo swo­
rem, zrobiwszy w ciągu dnia 11 przeszło mil ich artystów na Bożej opatrzności, doczeka-
drogi, z dwoma dwugodzinnemi odpoczyn- liśmy się zdrowej strawy artystycznej 
karni (na śniadanie i obiad) w Tomaszowie. w przedstawieniu danem w dniu 9 b. m. 
Jest to wycieczka z Piotrkowa bardzo ła- przez amatorów na korzyść miejscowej 
dna i niedaleka; ktoby jednak z miejsco- straży ogniowej ochotniczej, na które zło­
wych pp. cyklistów zechciał ją w przy- żyło się "Okrężne" Korzeniowskiego i znany 
szłości odbyć, niechże jedzie z Tomaszowa wodewil "O chlebie i wodzie". Tak na próbie 
wprost na Białobrzegi położone tuż za Pi- jeneralnej d. 8, jak ua samem przedstawieniu 
licą, a następnie na wieś Ciebłowice, leżącą odegrane one zostały przy przepełnionej wi­
przy samej szosie z Jelenia do Spały. dzami sali, z całą sumiennością, nadspodzie-

Oprócz powyższej wycieczki-za trzy dni, wanie dobrze, co przypisać należy w części 
t. j. w przyszłą środę, 5 cyklistów tutej- dobrej reżyseryi pana Cybulskiego. Pannie 
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Lis. Z. Kopcz.(matka)iSzym., oraz pp .. wasz., niewiele dba o powierzoI?ą .so?i~ orkie~trę - Krach. "Gazeta Kielecka" donosi, że 
KokaJ. Lis. Tyflew. K. Kopez. Bartm. l Szaro tak pod względem zapeWUlema Jej bytu, Jak w Miechowie zniknął nagle utrzymujący tam 
grali jakby już wytrawni i dobrze 08WO' i doboru sił wykonawczych; w ostatnich bo· kantor wekslu, niejaki Ungier. Pasiwa do­
jeni ze sceną artyści, za co obdal·:t.Ono wiem cza ach i pod w2.gl~dem wykonywania chodz podobno do 100,000 rs. Poszkodowani 
ich kwiatami. Mazura powtarzać musia o grywanych utworów mm.ycznych pomienio· zotłtali kupcy miejscowi, oraz będzińscy i 
dwukrotnie przy oświetleniu ogniem ben- na orkie tra daje o sobie jak najgorsze częstochowscy. 
galskim. Nowiuteńkie kostiumy krakowskie świadectwo". Katowic"ch płonie szyb "Antoi­
pań i 'panów pl'zedsta wiały s!ę uroc~o. N a _ Z p.'asy. Najstarsze pismo prowincyjo- netta". ydobyto z niego 50 ludzi w sta nie 
żą~ame spektakl ,ten zostanIe w.krotce po- nalne, wychodzące w Kaliszu, dawniejszy bezprzytomnym i 9 trupów. Piętnastu lu­
wtorzony pod tąz samą reżyserYJą na do- Kaliszanin u a dziś Gazeta Kaliskau otrzy- dzi nieodualeziono. 

I'ód I ó ,,' n , 
Cu pogorze C w. . mała koncesyję na zmianę tytułu: nGazeta - Ś"Ib. W d. 9 b. m. w kościele para-

- Te"h' łódzki wystawIł w ~odzi Kaliska informacyjno-anonsowa u, oraz pro- fijalnym w Mrzygłodzie odbył się obrzęd 
w ostatnich dniach aż trzy naraz prem~ery, gramu, który obejmuje: 1) Rozporządzenia zaślubin panny Maryi Grabiańskiej, córki 
mianowicie: "Ciepłą wdówkę" BałuckIego, rząduwe i projekty, zmiany w personelu sluż· pp. Adamów Grabiańskich z Papierni z pa­
"Wyścig dystansowy" i "Pan senator" .-Na IJowym Kalisza i guberuii; 2) kronika bieżąca, nem Józefem Chmurskim, inżynierem techno­
przedstawieniach tego ostatniego Warszawa krótkie wiadomości o wypadkach w mie- logiem. 
bawi się dotąd i śmieje do rozpuku. Pra- ście i O'ubernii, sprawozdania, kronika sado- - Z Częs-tocho-vvy, piszą do .Wiekua : 

wdopodobnie zjawi się on i u liaS ':'V świeżo wa be~ omawiania wyroków sądowych, ki·ót- W okolicy Ozęstochowy oddawna jest na porząd­
wzniesionym przez p. SokołowskIego na. d kie wiadomości o wypadkach w pat1stwie, ku dzieunym wychodźtwo ludu wiejskiego do Prus 

. k d k t t l t' któ i Saksouii ua zarobki. Działają tu agenci zagrani-llllejs ą sa zaw ą ea rze e mm, ry me- oraz za granicą; 4) wiadomości o wynalaz- czni, którzy z wiosną werbują robotników i zawie-
bawern zająć ma towarzystwo wędrowne kach i higienie; 5) krótkie utwory belletry- rają z nimi umowę na całe lato. Gdy się zbierze 
p. Saruowskiego. styczne i biblijograficzne; 6) ogłoszenia partyja wychodźców, ageut odprowadza ją do gra-

_ IU."hł" wiadomość. Gazeta "Syn Otie- i wszelkie informaCYJ' e. nicy, gdzie na robotuików oczekują juz tamtejsi 
_. ziemianie. Płaca za zarobki jest IV Prusach i Sak-

czestwa"-piszą z Łodzi do "Kul', Codz.
u
- _ \V Tomaszowie Rawskim. Na wnio- sonii niezła, wskutek czego ludność słucha chętnie 

dowiaduje się, jakoby przybyła do Peters- sek fabrykanta tamtejszego, p. Wilhelma podszeptów agentów. Na zimę wracają robotnicy 
b (} utac 'a od fabrykantów lo' dzkl'ch z za08zczędzonemi pieuiędzmi, zimę przepe.dzają urga ep yJ , Landaua, założenia w mieście kasy przemysło-

l d ·· ł ś ' w domu, a z wiosną znów udają się ua zarobki. 
W ce U prze stawlema na w a CIwcm wców, prezes tomaszowskiego oddziału To· Wynikiem takiego stanu rzeczy j est upadek gospo-
miejscu referatu o ciężkie m położeniu tu- warz, pop. rus. przem. i handlu, zwołał wybi- darstw włościańskich, oraz dotkliwy brak robotnika 
tejszego przemysłu fabrycznego, pJ'zędzal- tuiejszych przemysłowców na konferencYJ·e., w gospodarstwach dworskich. W r. b. niektórzy zie-

. tkackI'eO'o Co prawda o takI'e,; de mianie zamierzaja. sprowadzić robotników z gub. mczo- o . 'J - skutkiem któreJ' wysadzono komisYJ·e., złożo-.. . ł l'ś b' ~ płockiej, gdzie ludność równit'z chętnie emigruje 
putacyl mc tu me sz ysze l my; yc moze, ną z projektodawcy p. Landaua, oraz pp.; zagranicę. Wyehodźtwo zatem ludu z gub. płoekiej 
IŻ takowa jest projektowaną, ale ... i o tern Piescha, Mendelsburga i Hopfenstanda. Ko- może przybrać zupełnie inny kieruuek od dotych­
bardzo wątpić należy. Zdaje się, że ta wia- misy ja t~ zobowiązaną .iest w ciągu bieżące- czasowego. 
domośc' J'ak l' wI'ele I'nnych odnoszących Na Jasnej Górze będzie oduowiona wieża główna , " go miesia.ca wypracować ustawe., wzoruJ'ącJ'ą . d l t t . h na zewnątrz, oraz wirydarz wewnątrz klasztoru. 
SH~ O spraw przemys u u eJszego, poc 0- na ustawie łódzkiej. Czynności kasy rozpo- Wśród miejscowyeh żydów, prowadzącyeh na 
dzi z jednego i tego samego źródła: z bujnej czną się niezwłocznie po otrzymaniu pozwo. wielką skalę handel świętemi obrazami, figurkami, 
fantazyi pewnych korespondentów. lenia od ministel'yjum finansów. książkami do nabożeństwa, medalikami i t. d. pod 

_ Akt szkolny. Uroczyste zamknięcie osłoną firm chrześcijańijkicb, powstał popłoch z po-
- - Towarzystwo sosnowickie. "Hamb, wodu pogłoski, iż niebawem ma wyst~pić z nimi 

roku szkolnego w łódzkiej "Wyższej szkole Bors, Halleu donosi, że Towarzystwo sosno- do silnej konkureneyi odpowiednio do tego przygo· 
1'zemieślniczeiu odlJyło sie. w sobote., d. 15 towana firma chrześcijańska. 

J wickie nabyło na własność zakłady górnicze czerwca o godz. 12 w południe. - Z okolic Łodzi. Cena kartofli w na-
Milowickie, należące do pp. Pringsheima, szej okolicy jest ciągle wysoką, do sadzenia płaco-

O.'kiestl'a gÓl'lIicz". Korespondent Kuznitzky'ego i innych. Te {)@tatnie zakłady no po 2 rub. za korzee i !cena ta utrzymała się do 
"Kul'. Codz.u Z Dąbrowy Górniczej donosi: miały zostać zamienione na towarzystwo ak- tej pory, poniewaz zapasy kartofli są ni ewielkie i po 
11 Przed dziesięciu laty s'órnicy Towarzystwa cyj ne, W ostatnich czasach zmarli jednak wsiacb nawet trudno icb dostać. W ezęści owej sprze-
francuzko-włoskiego zorganizowali własną ół ł ... l t h kI dó p. h' daźy nabywamy kartofle wyłącznie na targach od 

~ WSp w aSCICIe e yc za a w, nngs eI- przekupniów w Łodzi i Pabijanieaeb. 
orkiestrę, której zarząd powierzyli specyjal- mowie- ojciec i syn, Cena robotnika w okolicaeh Ło<lzi j est bardzo 
nemu komitetowi, wybieranemu z grona W b .. d wysoką i z wiosuą nader trudno o uiego. Winuy 
członków administracyi kopalń Paryża i Ko- - Posady 1'ejentów. gu ernu 1'3 om- temu fabryki i cegielnie, gdzie z nastaniem eiepła 
szelewa. N a utrzymanie dyrygenta i muzy- skiej wakują dwie posady r~jentów: w San- ZDlljdują łatwy zarobek. Robotnika do siewu płaci· 

domicl'zu pO zmarłym przedwcześnie w Da- liśmy po 50 kop. dziennie, a kosiarzy do koszenia 
kantów potJ'ącany jest pewien procent od (S· .) W Ch k' Ś pszenicy na zielono po GO kop. dzienuie. WieJ' ska 

k · O . b I h wos w zwaJcaryI . rzanows lm, za zarob uw. rkiestra ta w plel'wszyc atac dziewczyna lub ehłopiec 12-14·1etni do sadzenia 
swego istnienia rozwijała się bardzo pomyśl- M Op<ltowie po St, Gano, który ustąpił do- kartofli i buraków otrzymywali po 25 kop. i życie, 

. d . d t k dl . bl'owolnie ze stanowiska. złożono z pół kwarty kaszy i garnca kartofli na dobę. 
Ule: tymczasem o me awn<l a upa a, ze Wpływ fabryk, w których skupia się tysiące ró-
myślą o jej rozwiązaniu. Następstwo to, .- Piol'un. Podczas srożącej .się nad S~- znoroduych indywidów, uj emnie oddziaływa na mo. 
oczywiście, byłoby wielce niepoządanem, leJowem burzy w d. 11 b. m., pIOrun zabIł ralność robotników fabrycznych, ujawniającą się 
gdyż bądź co bądź orkiestra owa, nie mó- parę koni zaprzężonych do wozu i stojących w liczlly~h kra.dziezaeh, piłańst,wie, .nierządzie , 
wiąc J'uż, że urozmaica górnikom wolne od w mieście podczas gdy właściciel ich schl'o- na~ad~ch l rozbOJach .. Na szosie. WiodąceJ o~ traktu 

. .'. .. d I kaliskIego przy Langleree do PIOtrkowa, meopodal 
zajęć chwile--daje zarobek kilkunastu r()dzi- mł SIę na chwIlę przed bUlzą w Je nym miasteezka Rzgowa, w ciągu miesiąca dokonano 
nom. Słuszny też będzie zarzut, że komitet ~z domów. dwóch napadów zbrojnycb ua przejeżdżającyeh 

(Felij etou nadesłany). 

Niby to tak łatwo, gdy słońce czerwcowe 
zagląda w oczy filuternie a wonią kwiiłtów 
leśnych, z<lpachem łąk skoszonych i złota­
wemi promieniami letniego poranku wabi 
po za miasto, usiąść spokojnie przy biurku 
i smazyć mózg, z czego by upleść ów wia­
nuszek barwny, ku ozdobie suteryn dzien­
nikarskich przeznaczony! Materyjalu ze­
brała się wiązka spora, boć to karnawał 
letni, ale ochota do pracy odbiegła; rzu­
cam tedy pióro i biegnę po za miasto, ucie­
kając przed zmorą gniotącą me piersi. Za· 
ledwie jednak wyszedłem ua ulicę, tysiące 
myśli poczęło wirować po głowie, żyłka 
literacka przeważyła i, zagapiony jak praw­
dziwy, czystej krwi gazeciarz, wlokIem się 
powoli bez celu ... 

Czy mnie oczy nie mylą? czy, niezupeł­
nie rozbudzony, dalej snuję senne marze­
nia? Co to jest u licha-" Wodewil w Pio­
t1'kowie" wyraźnie stoi wypisane po nad 
furtą ogrodu, dawniej "Sielanką" zwanego, 

W ogrodzie, po nad stawem, obramowanym 
zielenią drzew, wyrósł wcale zgrabny te· 
atrzyk letni, który objął już w posiadanie 
p. Stanisław Sarnowski, stary weteran pro­
wincyjonalnej sztuki dramatycznej, wy­
kreowawszy dawniejszego dyrektora trupy 
częstochowskiej na naczelnika od świeżego 
powietrza, aby, jak utrzymuje, ochłodzić 
mlodzieńcząjego krewkość! "Wodewil" piotr­
kowski ma być zarazem, jak obiecuje, i te­
atrzykiem nowości. Czy słowa dotrzyma, 
zobaczymy; dobrym bo bywa jeno bigos 
odgrzt\wany, dowodem czego wyścig dy­
stansowy,-nie ten pp. Laskowskiego i Ju­
noszy-ale ów rekord stuwiorstowy mag­
nateryi naszej) co gwoli podniesienia hi­
picznego kultu, zabijała jeden po drugim 
pełnej krwi rumaki, aby resztę, do niczego 
już niezdatną, doprowadzić do mety, na po­
żytek oprawców i handlarzy skórami. 

treningów i żokei, jeno zażywać je umiano 
po staremu, po rycersku, uważając za dziel­
nych wyprobowanej cnoty towarzyszów 
w boju, użytecznych pomocników pracy. 
Towarzystwo opieki nad zwierzętami obra­
dowało wówczas na Jowiszu dopiero, 
a inaczej pono dziah,ło ono na owym od­
dalonym planecie, Tam, nietylko biedny 
żydzina, obarczający chudą szkapinę cię­
żarami nad siły, nietylko ciemny chłopek, 
wioz~cy furę drzew w ślepą zaprzężoną 
kobyłę, wędrowali do kozy, lecz towarzy­
szyć im musieli i owi, o krwi błękitno·se­
mickiej właściciele folblutów, gdy od pełnej 
lub półkrwi rumaków wymagali biegu 
z wichrem w zawody, w kurzu i żarze 
słonecznym, i krwią niemych zwierząt zabar­
wiali tor wyścigowy, gwoli zadośćuczynie­
niu wielkop!lńskiej lekkomyślności. To też 
podobno towarzystwo warszawskie z ulicy 
Zielnej czerwonem suknem obić zaleciło 
ściany na sali posiedzeń, aby rumieniec 
wstydu na obliczu szanownych opiekunów 
nad zwierzętami nie odbijał zbyt jaskrawo. 

Ojcowie nasi t'ysiące wiorst przebiegali 
na siodle, a chociaż wielkie Derby nawet 
z imienia nie było im znane, szłapaki ich 
i podjeżdki przybywały do celu pełne ani­
muszu, a nie czekały ich u mety kwiaty Takież samo sukno rozbić by należało 
i wieńce, jeno krwawy taniec z pohańcem, w klubie cyklistów warszawskich i ozdobić 
do którego stawali z kurzu dalekiej po- je złotemi głoskami sentencyi: "Przezorność 
dróży nie otrzepani. Konie ich nie znały to połowa zwycięztwa" obramowanej por-
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żydów, pierwszym razem z Tuszyna, a drugim niniejszem jaknajuprzejmiej prosić o w~~ół: 
z Kleszczowa_ Rabusie pod groźbą noży i rewol- udział pp. lekarzy, techmków, właścICIeh 
werów odebrali napadniętym gotówkę i towary. • k' h' '1 t h tk' h kt' 
Stało się to na szosie, a więc na publicznej drodze zlemS IC l wogo e yc wszys lC, orzy 
i o 3 wiorsty zaledwie od miasteczka Rzgowa". czuja potrzebę poprawy warunków sani tar-

- Jeden z cyklistó'W' takie wypo- nych" wśród naszego ludu. Współudział ten 
wiada uwagi w .Gaz. Warsz." o tak zwanych polegać może: na osobistem wzięciu udziału 
.międzynarodowych rekordach·. Widi/liałem ucze~tni- W obradach komitetu, wyjaśnieniu stosun­
ków ostatniego rekordu, wracający eh z KaIJsza. • d . 
Istne zatraceńcy z piekła Dlmtejskiego. Każdy ków prowincyjonalnych, daniu odpOWIe Zł 
zakurzony, twarze zczerniałe, zdradzają ostatni na pytania kwestyjonaryjuszami objęte, 
stopień wysiłku i znużenia, oczy zaczerwienione jak również na wskazaniu osób,. któreby 
po niespanej nocy, wejrzenie błędne, po forsow- ł ? tk' kó 
nem przebyciu 300 wiorst w kilkanaście godzin. mog Y Z pozy lem grono pracowDI w po-
Dalej spotkałem widocznie chorego na chłopskim wiekszyć . W tym celu komitet prosi, aby 
wózku. Pierwsi, na zwykłe powitanie .alI haH," oso"by chcące wziąć udział w pracach, o któ­
zaledwie mogli OdpowiedZieć, ostatni zaś i do tego l'ych mowa, albo osobiście, albo też piśmien­
nie byli zdolni. Procent chorych pomiędzy owemi nie zechciały sie zgłosić do sekretarza se-
21 ofiarami pierwszej nagrody musi być znaczny, • l' l 
a jeszcze kwestyja, jak wypadła reszta drogi do kcyi dora J. Tchórznickiego (N owo Ip d 
Warszawy pod wiatr i Ila deszczu. ]f!! 20) w Warszawie. Komitet uważa za ko-

Szybkość Hormalna (na dalszą metę nad 50 wiorst) nieczne zwrócić się z prośbą do ogółu o pO­
nie może przenosić 14-18 wiorst po dobrej drodze. moc za pośrednictwem pism publiozny.ch, 
Ci panowie jechali po 25 i wyżej pod wiatr 
i z wiatrem, po złej drodze, bo szosa z Kutna do raz dlatego, ie praca podobna po raz pler­
Kośeielca (za Kołem) posiada całe wiorsty wybojów, wszy jest przedsiębrana, ~ po~tóre? iż lubo 
a choć jest o wiele lepsza niż szosy np. w pow. zna wiele osób na prowlUcyl, ktore z pO­
łęczyckim, nie wytrzyma)edna~, pomimo że jest żytkiem dla danej sprawy pracować by mo­
pierwszorzędną, porów~aDla z naJ~orszą szos.ą prus- ł . d . k' d kł d' . h " ,_ 
ką. Po nędznej drodze I w nocy me mogło Się obyć g 1, Je ~a z.e . o a .me o IC mieJscu za 
bez wypadku przy takiej szalonej jeździe. Od wy-o IIneszkama me Jest pOlllfonnowany. Zarząd 
bojów i !uźuy~h ka~ielli. na środku ~r?gi. p.ękają wystawy uprasza pisma codzienne i tygo­
maszyny I kO~Cllu~zkle .. CI~łe wstr~ą8n!elll~ l ruch dniowe o łaskawe powtórzenie niniejszej 
gwałtowny fatalllle dZiałają na IlnedDlcę 1 płuca d " 
jeźdźca, od czego najlepsze gumy i siodła nie O ezwy. 
obronią· Tak sa.mo ci.erpią organy trawi~ni<1. = Według donirsienia "Pet. List." (]f~ 128), 

O zast.osow~lllu zas sam?chod? do celowo p~'akty- . t sfe h rządowych proiekt sto-
cznych, Jako sl'odka komuDlkacYJnego, tudzlez o za- pOWZ1~ O w rac, . J • 

chowaniu umiarkowania w jeździe, myśli rzadko kto! .. sowama ulg przy poborze podatkow grun-
. ----<.) ' towych w razie, jeżeli rolnika dotknie nie-

CZAS skłndać ))l'enIlIllCl'ntę na kwal'­

tał UJ. Nowi ))f'eulIlłlel'atol'Zy początek 

d)"ukującej się obecnie 1,owieści otrzy­

mają BEZPŁATNJE. 

-----~<>~.-----

Wiadomości bieżące. 

= Wystawa hygieniczna. Zarząd wystawy 
hygienicznej prosi nas o zamieszczenie ~a­
stępującej odezwy: "Zarząd ma honor UWIlI;­
domić, iż sekcyja nHygieny ludowej" (WSI, 
osad i miasteczek), mająca swych pracowni­
k6w na prowincyi zamieszkałych, posiedze­
nia odbywać będzie, jak dotąd w gmachu 
ratuszowym w Warszawie, w sali wydziału 
budowlanego w dniu l-m każdego miesiąca 
nowego stylu, o godz. 7-ej wieczorem. Ko­
mitet tejże sekcyi, pod przewodnictwem dora 
H. Dobl'zyckiego pracujący, został zorgani­
zowany; jednakże mając na uwadze rozle­
głość zadani~, wymagającego jaknajobszer­
niejszego udziału ludzi fachowych z zakresu 
różnych specyjalności, komitet ma honor 

tretami zwycięzkich niemców na rekordzie 
Warszawa-Kalisz-Warszawa. 

Niemcy pobili naszych sprężystych, tyle 
sławionych po pismach i gazetach? Tak, 
nadobna czytelniczko-bo gdy nasi dzielni 
ruszyli od startu pod tak dobrze znanem 
pani hasłem: "jakoś to bqdzie", niemcy 
przewidzieli wszystkie możliwe wypadki 
i, należycie przeciw nim uzbrojeni, pobili 
naszych na głowę. I nie mogło być inaczej. 

Ale zdystansowani cykliści nasi nie upadli 
na duchu, i utrzymują, że byle tylko przezor­
ność i systematyczność niemiecka zagnie­
ździły się w ich kole na dobre, a dzielność 
i brawura słowiańska na przyszłym rekordzie 
niezawodnie zapewni im palmę zwycięztwa! 

O palmy owe, w chwili gdy ojcowie 
zgrywali się w totalizatora lub z natę­
żeniem śledzili za rekordem kolarzy, do­
bijała się młodzież nasza płci obojga, mo­
zolnie śleczac nad dorocznemi egzamina­
mi. R6ż"uie' tam wypadło; ogólny atoli 
wynik był wcale zadawalniający) a by­
łoby jeszcze lepiej, gdyby rodzice i wy­
chowawcy, mniej hołdując zwyczajowi i pró­
żności, więcej baczyli na wrodzone zdolności 
i aspiracyje dziecka... Janek. 

-----~.)~----

szczęście żywiołowe; dotyczy to wypadków 
gradu, ognia i powodzi, ulgi zaś stosować 
się także będą i do las6w, kt6re pożar na­
wiedzi. 

= Nowy projekt zmiany strefowej taryfy 
pasażerskiej otrzymało ministeryjum komu­
nikacyi. Zmiana ta polega na możności na­
bywania przez pasażerów biletów na prawo 
przejazdu danej ilości wiorst w dowolnym 
kierunku, zmieniając go według potrzeby 
p6ty, póki pasażer nie przejeździ oznaczonej 
ilości na bilecie. Bilet z oznaczoną ilością 
wiorst składać się będzie ze stronic z kupo­
nami, stopniowo ohcinanemi w miarę prze­
bywanej drogi. 

= Z Petersburga dochodzi wiadomość, iż 
tamtejsza mennica skarbowa zajęta jest 
obecnie wybijaniem rubli srebrnych, które 
wkrótce puszczone będą w obieg w sumie 
20,000,000. 

= Obroże i kagańce były obowiązujące 
dotychczas dla psów, należących do mie­
szkańców miast; obecnie ministeryjum rol­
nictwa i dóbr państwa, jak donoszą dzien­
niki petersburskie) zamierza zobowiązać do 
nakładania kagańców i obroży psom miesz­
kańców wszystkich wsi i osad, zwłaszcza 
włościan, kt6rzy za szkody, czynione oso­
bom postronnym przez ich psy, będą odpo­
wiedzialni. Na obrożach wypisane być 
winno nazwisko właściciela psa.-Oby za­
miar ten ministeryjum stał się jak naj prę­
dzej faktem! 

------~c<>~·------

ROZMAITOŚCI. 

Przeci'W pij al'lst""vu, W Danii poli­
cyja wynalazb jedyny w swym rodzaju środek 
przeciw pijailstwu, a względnie przeciw ulicznym 
awanturom kapłanów Bachusa. Oto każdy pijany, 
spotkany na ulicy, wsadzany j est do dorożki, od­
wożony do aresztu i trzymany tam aż do wytrzeź­
wienia; następnie zaś tak samo, pod strażą do do­
mu wśród białego dnia, najczęści ej w samo połu­
dnie odwożony. Następni e (i tu właśnie naj lepsza 
strona pomyshl) restaurator lub szynkarz, u którego 
kończył upijać siQ delikwent, skazany bywa na 
koszta podwój nego transportu i utrzymania, oraz 
na zwrócenie dyjet dla strażników. Restauratorowi, 
któremu dwa razy zdarzy się taka przygoda, poli­
cyja zamyka z urzędu zakład. 

Sport kolo'W'y zyskuje sobie w Belgii 
niezwykłą popularność. Członkowie parlamentu 
uprawiają go z zamiłowauiem i na posiedzenia 
przebywają często na welocypedach. Do naj za­
gorzalazych zwolenników tego sportu należą: De­
putowany Nyasens, senator Lafontaine, przywódca 
socyjalistów IV izbie Vandervelde i wielu innych. 
Na bulwarach Brukselli i w jej miejscach apa-

3 

cerowych spotyka się ustawicznie wyższych ofi­
cerów armii, sunących na swych rowerach, a ilość 
kobiet·cyklistek z dniem każdym wzrasta. Bruk­
selczyk, idący po ulicy pieszo, będzie zdaje się 
wkrótce osobliwością. 

Dla pań. Przed złożeuiem ciepłej odzieży, 
dywauów, port jer i t. p. rzeczy na kilka miesięcy 
letuich w kufry lub szafy, na czasie jest podanie 
przeciw molom nowego środka, powszechnie dziś 
używanego we Francyi. Bierze się w równej ilości 
np. po 4 łuty: 1) aloesu w proszku; 2) kamfory 
w proszku; 3) liści piołuuowych startych; 4) kory 
z drzewa granatu staJ'tej; 5) korzeń chrzanu także 
utarty. Miesza się to wszystko razem i posypuje 
złożone ubranie ze wszystkich strou, a szczególniej 
dobrze sypiąc z wierzchu. Środek łatwy, niedrogi, 
a co najważuiejsza, bez niemiłego i długo trwałego 
zapachu, jaki zachowuje się po użyciu naftaliny, 
najwięcej 11 nas używanej. 

Buty z X-go """,ieku. .Jedyue 
w swoim rodzaju odkrycie archeologiczne zrobiono 
niedawno przy odkopywaniu kurhanów pod Mos­
kwą, VI' pobliżu wsi Spas. W jeduym z wielkich 
kurhanów znaleziono parę butów, zdjętych ze 
szkieletn. Buty te pochodzące z X-go wieku, dają 
pierwszy wzór obuwia z tej epoki i zbliżają się do 
typu obuwia kaukazkiego. Pomimo, że buty przele­
żały w ziemi około 900 lat, skóra przechowała się 
bardzo dobrze. Rozkopywanie kurhanów odbyło się 
pod kieruukiem specyjalistów; w kurhauach znale­
ziono mnóstwo monet, paciorków, bransolet, naszyj­
ników i t. d.". 

-----~c<>J~------

Sprawozdanie z dochodów i rozchodów kon­
certu odbytego w d. 15/27 maja r. b. 

D O C H ÓD. 
1) ze sprzedaży biletów. . 
2). • programów 
3) tytułem naddatków. . . 

Razem .. 
R O Z C H Ó D. 

1) }'racht i ko zta przewozu for­
t epianu w Warszawie i na 

597 rs. 95 kop. 
49 • 

307 " 60 
954 • 55 

miejscu . . . . . . . . 26 2;) 
2) Nastroj enie fortepianu . .. 1" 50 " 
3) Bilety przejazdu artystów 

w obie strony . . . 
4) Oświ etlenie teatru . . . . 

42 • 

8 " 
18 " 
15 • 

72 " 
51 " 5) Ubrallie sali widzów. . . 

6) Bilety, afisz e i programy . 
7) Wieńce, bukiety i ubranie 

sceny . . . . .. . 25 " 
8) % na zakłady dobroczynne 10 • 50 " 

5 " 50 • 9) Koszta hotelowe . . . • 
10) Drobne wydatki-marki, depe-

sze i t. p.. . . . . .. 8" 50 " 
Razem. . . . 161 " 48 

Z E B R A N I E. 

Dochodu było . . . . 954 " 55 " 
Rozchodu było. . • . 161 • 48 " 
Otrzymano czystego d'-o--------------

chodu. . . . . . 793 " 07 
Z tych a) przesłano Tow. Dobr. 

dla Chrześcijan . . . . . 79. 37 • 
b) przedstawiono JW. Gubernato-

rowi, dla wręczenia według 
przeznaczenia. . . . . . 713 70 

J. O. 
J.W. 

• 
• 

• 

• 

Razem. . . . 793 " 07 • 
NADDATKI złożyć raczyli: 

14 rs. 60 kop. 
20 " 

3 " 
1 " 

50 • 

Ksiaże Stefan Lubomirski 
Józef Ostrowski . . 
Steinhagen . . . . 
Wincenty Tymowski 
Karol Scheibler. . 
Rejent Gogo)ewski . 
Julijusz Kunitzer. . 

2 • 
. 100 

Hr. Rod)'yg Potocki. 
Jakób Halpern z Toma-

szow.\. . . . . . 
Bracia Bal'llclJ z Pabi-

janic . . . . 
Ksiadz Grochowski. 
Jan -Btrahler . . . 
W. S. P ..... 
Adwokat Chąr1zyń ski 
Adwokat Byczkowski 
l. K. Poznailski zLodzi. 
Witold Chyrosz . . . . 
Krusze i Ender z Pabi-

janic . . . . . . 
Henryk Ditel z Sosnowca 
Frllmkin ..... 
Adwokat Hirszfeld . 
Mauwe z JUiJejowa . 
K. G. Schen .. 
Od X. X. 

5 • 

10 • 

10 
1 • 
1 • 

3 " 50 " 
1 • 
2 • 50 

15 • 
3 • 

15 " 
tO • 

10 " 
2 

10 n 

15 • 

3 " 
R'lzem. . 307 " 60 " 

A. Łazucki. 

--~.~ 
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Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 6 (t8) czerwea na placu Włodzimlr­
lIkim na sprzedaż mebli, od sumy 113 rs.; oraz 
9 (21) «,goż m-CI na sprzedaż owiec,god sumy ~50 rs. 

- 8 (20) czerwca w Noworadomsku na sprzedaż 
inwentarza żywego i martwego. 

li (17) czerwca w kancelaryi gimnazyjum 
męzkiego w Piotrkowie na urządzenie w gmachu 
tegoż gimnazyjum cerkwi, od sumy 984~ rs. 67 kop. 

- 19 czerwca (1 lipca) w urzędzie wójta gminy 
Rżew w pow. łódzkim na a-ch letnią dzierżawę 
dochodów kasy bóżllicznej w Konstantyuowie. 

- 20 czerwca (2 lipca) w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na przebudowę jatek mięsuych i bu­
dek do sprzedaży chleba w m. Zgierzu, od sumy 
8237 rs., in minus. 

___ Poleca się pierw.zorz~tlny 
..... a tani Hotel, A.:ngiebki 
w mieJcie Cz~.tochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

ZARZ4D "DOMU PRACY" 
-vv Pio"trko-vvie. - 20 czerwca (2 lipca) w magistracie m. Zgierza 

na 3-ch letnią dzierżawę łaźni i mykwy żydowskiej 
w m. Zgierzu od sumy 356 rs. 91 kop. rocznie, in 
plus, oraz innych dochodów kasy bóźuiczuej. 

- Tegoż dnia w magistracie m. Piotrkowa 
na oparkanienie ogrodu i dziedzińca przy 3-ch 
klasowej szkole Aleksandryjskiej, od sumy 879 rs. 
82 kop. in minus. 

- Tegoż dnia w magistracie m. Noworlldomska 
na 3-ch letuią dzierżawę 5 jatek mięsnych w Nowo­
radomsku po 36 rs. rocznic za jedną, iu plus. 

(w suterenach taniej kuchni przy ulicy "Petersbnr­
skiej") przyjmuje do reparacyi starą bieliznę, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za­
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
cenach nizkich miotły, słomianki i wiązki drew - 6 (18) lipca w urzędzie gubernijaluym piotr­

kowskim na sprzedaż 3-ch plaeów w m. Będzinie. 

D1'. A. 8'łflimiers"i, BUSKO ordynator Szpitala S-go Mikołaja-stale 
ordynuje jak dawniej w Busku. 

(P. i S-ka N, 1748) (3-3) na podpałkę. (0-12) 

o G Ł o s 
,---------------------. 
~ A. Tahn & C-o I I Właściciele = 
• f abrJki Tektury smołowcowej i Asfaltu ł • • ~ fi: PI&;SCKmARR ł 

I JVa1·szawa, Kantm': Tłomackie N1'. 3, • 

polecają TEKTURĘ SIIIOŁOWCOW Ą z dodatkami, LAK asfaltowy, • 
SMOŁĘ z węgla kamiennego, wykonywają wszelkie roboty tektu- • 

~
owo-dachowe i asfaltowe, pod gwarancyją· Ceny nizkie. ::.1 

(6-4) powszechnie znane. (W. B. O. 2496) ___ ~. ______ • ____ W 

Powszechnem ciesząca się 
uznaniem 

PŁYN 

!Na Cyklodromie! 
piotrkowMkim, podczas wyścigów w dnin 
19 maja, pozostawione zostały, przez 
przyjezdnych pp. cyklistów, i są do 
odebrania u stróża Jana: szpicru­
ta i "torebka z kluczaU1i, 
od rowern. (3-3) 

Wzory stylowe 
do wycinania laUbzegą, rzeźby, wypala­
nia na drzewie i malowania na drzewie. 

Cenniki z 1200 ilustracyjami, również 
obejmujące narzędzia i materyjały, za 
15 kop. markami pocztowem,i. Skład 
u Julijaoa Burofa, Nowy Swiat, 43, 
w Warszawie. 

z E N I A. 
~Kakao JANA FRUZIŃSKIEGO . .., 
~ ~ 
.5 Podaję do łaskawej wiadomości szanownych odbiorców, iż ołwo- ;::: 
~ rzyłem parową fabrykę najlepszego kakao, wyrabianego na sposób holen- :; 
et derski, w dollroci nieust~pującego najlepszym markom zagranicznym, przy ~ 
~ niższej o połowę cenie; wyrabiam również czekoladę w tabliczkach _ 
... i w proszku, i łupinki kakaowe. Do wszelkich wyrobów moich uży- ; 
:: wam prima gatunków surowych produktów, sprowadzauych przeze mnie N ­
._ z pierwszych źródeł. ~ 

.B Polecając te nowe moje artykuły łaskawym względom szanow- ;­
li) uych odbiorców, tuszę sobie, iż tak, jak zdołałem uzyskać uznanie :. 
.~ ·Warszawy i całego kraju przez wyrabiane przezemnie eukry deserowe, ~ 
S tak samo i nowe artykuły moje dobrocią swoją i wyższością nad inny-I!: = mi podobnymi fabrykatami wyrobią sobie zasłuzouy odbyt. Za to rę- ci = czy moja ustalona reputacja i moje specjalne wykształcenie, jako i do- ::: 
l: bór zdolnych pracowników w mojej fabryce, niemuiej też maszyny ~. 
'~najnowszej konstrukcji, które sprowadziłem do wyrobu kakao i cze- =-
i kolady. Z szacuukiem ~ 
;- (4-2) JAN FRUZIŃSKI. ~ 
~ 
~ Skład główuy: Marszał"owska:J.33. Filja: Senato1·s"a 6. 

Han<llujqcyDl. odpo""iedni rabat. 

'"Ap!łL""~Z!ł Wyszło z druku i jest do nabycia .. .w y ~ .w w Piotrkowie dziełko: 

męzkie w modnych fasonach, Ł U B IN, 
ObUWI'e y" kle jego uprawa i użytki, lllelijoracyje pa­

łlIf arszaws I stewne i nawozowe, przez E. Do brzań-
ekiego. (6-4) 

męzkiQ, damskie i dziecinne 
Zwracać uwagę na firmę 

poleca Magazyn Galanteryjny pod na opakowaniach. 
firm% "Juljan" w Piotrkowie, -;:~-----'--------;----_. 
ulica "Petersburska" dom W-ej ~ ~ 
Psarskiej. (6-6) ~ -

""- ~ §. 
eo--o--o-o-oe--o-o-o-o-o-e-I~~ ~ ~ .= ~.~ 

O HBBBA..TA.. O~: ~ ~ ~ l! 
Dostać można we wszy­
stkich składach materyj a­
łów apteczuycb i pierwszo­
rzędnych aptekach w kra­
ju i Cesarstwie, oraz w 
sklepach Warsz. Labora-

toryjum Chemicznego. 

O domu Handlowego O ~ ~ C -=r:: .S ~ ~ 
IIIey & Widmayer w Monachium O Wogau i K-o W Mos~wie O ~~ .. ~ ~ = ~'.~ 

(Niemcy). (W. B. O. 2840) (6-4) O O .~ "" - l!iI ':-
sprzedaje się .-.:. n:I b ;g ~ 

O
SOBA Z WYŻSZEM WY- O hurtownie i detalicznie O .~ ~ CiS -- ~ l~ 
KSZl'At.CENJE~I, muz)'- O O ~ ~ = E-- ~ ,.!l ~ 
~;~ i zna~omo~cią j5~Y- o li Józefa KLEINADEL w w~~sza- o ~ i:; ~ N .! i 
kow, moze wYJechac Ja- o Skład główny, Królewska N, 39, O ~ ~ ~ -=c:: .; .~ ~ 

(W.B.O. 3224) (8-1-2) 

loon'Jn8 D!;}~I ska ko nUllczlcielka na lil)iec i sier- O wp~ost Giełdy. O ~"~ ~ ~ ~ ~ e 
\i nt n' rillu \V k· - ł I·' O Pp. HandlUjącym dogodne wa- O <Xl!!: ~ ______ O .cI'en 

piet') na wieś. al'UIl ' 1 I ) IZ- runki. :;; o - ............ 1i2 ~ ~ 
przelożona IV-klaso-vve,i sza wiadomość w Redakcyi ~ (w. B. O. 3077) (3-3) O ~ ~ ~ ~ ~ .~_ 

pensyi żeńskiej , . ." ioooooeoooooe - tti1 .. i'" .5.:!': 
zawiadamia osoby interesowane, że,,1) godllla . (3-3) i ~ ~ ::>- tS ~ ~ 

:a~t~lm cio l:r~(~~t brz~:r~:i ~~~. Ak: 'U S Z e r k: a. 7akłady przemysłowe ~ ~ = i:s= ; :.s 
Metryki sa do odebrania. (3-1). g.. ~._., ~ == ~ ~ Q) .~-

• udZIela porad paniom potrzebu· c,"'" ~ c::::; S g ~ 

150 SKOPÓW :~:~:~1~~:ru~r~:s:~!r1~ M Wf\!aOf\ws1TI'egf\ ~ ~ ~ t~ 
zdatnych do cbowu, zupełnie zdrowych niem dziecka. POkoje oddzielne ~spólne. • U U fi U ~ Z 
jest do sprzedania w dobrach Krze- Cena przystępna. Warszawa, Krolewska 
mieuiewice, 5 wiorst od stacyi Gorz- 31, wprost Saskiego ogrodu. (12-3) ·lł3AUeMOpe,~eu ! 
kowice. (3-1) w Warszawie,ulica Gliniana}Wó, lł3AUe!qeJpod aIS zpaZJJS 

WARSZAWSKA 
OSOBA MŁODA Telefonu N, 423, "JQ"yra.loia.ją. 

SZK OL 1 D RNTISTY CZN 1 płCi żeńskiej, wyjeżdżająca na kura-
cyję DO BUSKA, życzy sobie, dla 

przyjęcie prośb w roku szkolnym opieki, p7,zyjcfć na wspólny "oszt 
1895/6 na imię Zarządzającego od 10 (22) stm'szą osobę, z domu obywatel­
Czerwca 1'. b. O szczegółach dowie- skiego. Reflektanci raczą clla porozu­
dzieć się w kancelaryi Szkoły osobiś- mienia się bliższego, przesłać swój 
cie lub piśmieunie. (3-1) adres do R edakcyi "Tygoduia". (2-1) 

LINY DRUCIANE 

~RUT K~~~~A~TY 
(B. B. 861 ) (12-7) 

Redaktor l wydawca lllirosław Dołu·zal'lski. 

WIN ~JE~1 .·OJ1ZDOW 
Włod.zimierza Sa pińskiego 

ul. Petersburska wprost Poczty. 
KARETY,POWOIY,BRYKI,KONIE. 

(26-2) 

;(03Ho~eHo UeHaypolO. IIellarauo B1> IIerpoKoBcKoil: ry6epucKoiii. TlIllorpa<\lilf. 
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'IJllZpOqOAM l,mz 
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lord Hazeldean,-zwierzyła mi I:!ię z tem. Tysiączne dzię­
ki za łaskawe zaprosiny! Sibyl, mam zajęcie w do­
mu, więc uciekam. Nie chcę zasmucać reszty towarzy­
stwa, więc na ciebie wkładam obowiązek pożegnania 
tych pań. Do widzenia, Sil' Oswaldzie; kllzynka moja 
umiera z ciekawości usłyszenia czegoś o pannie La­
martine. 

Wracając z Mountfol'est, sil' Oswald i jego ma­
cocha jechali w milczeniu. Powozowa latarnia rzucała 
smugCi światła. na twarz sir Oswalda i Lady Athelstan 
mogła ją dokładnie obserwować. Młoc1zi eniec !liedział 

zamyślony i poważny, a zClciśnięte jego wargi i ostre, 
przeszywające spojrzenie, nadawały mu pozór starca. 
Macollha przerwała nareszcie milczenie. 

_. Dlaczego tak milczysz Oswaldzie? - zapytała 

nieśmiało. - Czy jesteś z czego niezadowolony? Czy 
lord Mountforest nie jest takim, jakim byś go rad wi­
dzieć? A lady Sibyl? Czegóż możesz żądać więcej? 

Mów co, proszę cilt, bo milczenie twoje przeraża 
mnie. 

- Wszystko idzie tak, jak chcę tego-odparł.­
Lord Mountforest i matka jego bardzo nam sprzyjają. 
Lady Sibyl musi zostać twoją synową mamo. Przyjęto 
nas z otwartemi rękoma i stanowisko nasze jest za­
pewnione. A jednak.... mam jakieś czarne prze­
czucia! 

Spojrzał dziwnie na lady Athelstan i mówił 

dalej: 

Nie bój się jednak, matko, wszystwo b~dzie 
dobrze. Wejdziemy odt'azu w najlepsze towarzystwa, 

iAZ.l'R.&,qod qOAUq 
-opod gr.qouls ~!AU'lj UUm!Z z ZSa,?OUl a,?)jIJf 'a!mllfm~\. 
''l~!UIJp(}z'lds op )ja!Ml0)joo ~\ll 01'lj 'o~ap,?'\l'lj 'RIP waqoll.lłB 
-od malsaf a~u AZO mo'\JllUuqO'\J.l '\JU a!s W'RUZ a!u ,?AZO 
·~fa!mnzo.l a!u O!U! OlU UZpa!M a!u AW!qO'lj a,? 'ZSnęAw 
- "afAzs '\JZ o~ ou!'uw[aqo ! maoro 'RZ \)llftqs ''l'laqHV '\Jł'\J{ 
-oM'\Jz-i'\Jo.las ZIlą, '~;:)\,tAZ.l'\Jq.lUq 'UlPUl ęalsaf -

·qo'lnjuuqO'l1.l ! q0'l11)jIJ qOAUMU.ld 
'IW apwM a!s ZSIJUZ a!u Al '\J 'qo'\Jsa.lalul qoAU'łl9.1 ° o'lj[Al 
g!M9W AWa!Zp~a 'al'l1oM a!S ęAq'R{!M'Rqu a!N -

'afa!zp 
W'lJl a!s 00 'O'ljlSAZSM gazsAłs ! ?a!zp!," AqIJ 'l11a!Snl~l 
e.z wAql'qzsod 'llUI'R!zp!&\a!u a!s 9'IJ1S 'Rł~OlD mAqAPB 
-''\JllqnV 'I'I'l'ljaz.l-iu'ljlD'lJZ M gAq WAq'IJp::pqO -

·.tq9P np~z.luz z l'ljunqO'l:'l1 
gA,?O(Z W! Aq'R 'U'ljlD'\JZ CIp U!U'\JA\ZIlM '\lI!Mq\l IlP'l'lI ~fn'lj 
-awO 'apę!qoso qO! m'IHlzod aUMadr.z aOl\l.I)jM -

'UUAS l a'ljl'Rm AWma!Zp 
-1M! !Ao'\J1S "IlU map['R.laB z AW~!IAq !IlHIJf V -

lM9l[!U,?9.lpod t[OAZS'\JU ęał'P.!Zp!M 'azodoląo 
f9m ''?90 ON loaqlIV ''Rl~q.laq azozsaf lsa[ AZO -

·n'\Jau!l·('\JI~ ·.IW łpazsM !{!MqO fal }tA 
·n\l!węazo.l 

als afoqo ! łl[az.l-lw{O o~aMl n gl'lSld APl'llM PV.pIAz.ld 
-'\JU mAq ŁU1SIlz.ld '1'l['IJ 'af'Rpz o)jI Al l[IJl aIS OJ, -

'oł~ow gnsdaz OM10'\J~oq 
alo Aql'l,? 'AMlozood OlPp.u'\JZ ~alsa[ '?1'l! UM9.1 Al I '01 ilU 
l~P.Mpo gASOp IUAqułP.!ID - 'RpIJdpo - \,:qos gAq aZSM 
-IłZ IDAq'RH}'P..qod I'l,? 'aIs lm af'\JPZ i'lj'Rl qO -

lol'lqnV 
'iq'\J~oq gAq ęAq'\J{'Rlaqa AZO ·'ljaŁum.IOJ qOAzoza qoAU'?9·1 
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Wilijam uśmiechnął się, ale milczał, uważając 

widocznie, że jego interwencyja byłaby tu zbyteczną. 
MI'. Martineau spojrzał z czułością na c6rkę. 
- Niewiele usłyszysz potw~ll'zy na kobiety 

z ust moich-rzekł-a życzenie twoje będzie spełnione 
prędzej, niż się tego spodziewasz. Nie powiem ci je­
dnak nic więcej, bo mógłby cię spotkać zawód. 

- Czy nie domyślasz si~, o czem mówił ojciec?­
zapytała Althea Wilijama, kiedy MI'. Martineau wy­
szedł z pokoju. 

Powstała i razem z młodym człowiekiem zbliżyła 
się do okna, wychodzącego na ogród. 

- Pragnęłabym zwiedzić zamek Atbelstan­
ciągnęła dalej-ale nie chciałabym tam mies:(kać. Jest 
nam tu tak dobrze! 

- O tak, bardzo dobrze. 
nie wiem dlaczego, zdaje mi 
Oswalda, będzie miało jakiś 

życie. 

Ale wiesz co, Altbeo, 
się, że przybycie sir 
wpływ i na nasze 

- Może sir Oswald zakocha się we mnie od pier­
wszego wejrzenia - odparła wesoło Althea, - albo ty 
ożenisz się z Lady Atbelstan. W każdym razie wej­
dziemy w bliższe stosunki z ztl.mkiem. A jeżeli ma być 
jakaś zmiana w naszem życiu, to stanowczo będzie to 
zmiana na lepsze. Jestem już przygotowana do tego 
świetnego losu! 

- Nie pragnę być wcale ojczymem Sir Oswal­
da-rzekł Wilijam. - - Nie podoba mi się ten jegomość. 
A Lady Atbelstan także niebardzo mi przypada do 
gustu. Doprawdy, Altheo, nie świetną mi wróżysz 
przyszłość. 
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- Lady Athelstan jest wprawdzie starsza od 
ciebie, ale za. to taka ładna. 

- Tak otrzymuje Gerald. 
-- Więc w twoich oczach jest nieładlla? Oh! w ta-

kim razie zwalniam cię od obowiązku brania jej za do­
zgonną towarzyszkę. Ale za to musisz się wcześnie 

ożenić. Takbym pragnęła mieć siostrę! 
Niech się ° nią postarają dla ciebie JlIck, albo 

Gerald; ja muszę najpierw myśleć, o mojej biednej 
ciotce. 

Dawno już nie miałeś od niej listu? z parę mie­
sięcy zapewne? 

- Tak, już dawno nie pisała do mnie. Tak 
mało wiem o jej życiu, że nawet gniewać się o to nie 
mogę· 

Wyszedł z pokoju zamyśl.ony, a Althea, zapo­
mniawszy o sir Oswaldzie i matce jego, zajęła się go­
spodarstwem. Po kilku dniach Mr. Martineau otrzymał 
wezwanie, aby się stawił w zamku dla złożenia ra­
chunków. Zabrał ze sobą Wilijama Hope, jako swego 
pomocnika. Powrócili do domu na obiad później, niż 
zwykle. 

Kiedy wszyscy zasiedli do stołu, Althea po­
częła wypytywać Wilijama o szc~egóły jego bytności 
w zamku. 

- Niewiele ci mogę opowiedzieć - rzekł Wili­
jam-bo skoro tylko rozmowa sic,) ożywiła, sir Oswald 
poprosił mnie na śniadanie. Lord Mountforest i ojciec 
zostali w gabinecie, zkąd wuoszę, że chciano muie 
usunąć. Jeśli więc masz ochotę poznać jaką tajemnicę, 
nie mogę ci jej powierzyć, bo jej nie znam. 
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- Czy pan już ułożył listę swych gości?-zapy­
tał lord Hazeldeau.-Mam nadziej~, że będę do nich 
nale:i,al. Kuzynka moja na tym balu pragnie stlldyjować 
różne klasy społeczne, ja zaś chciałbym widzieć, jak to 
czynić będzie. 

- Jeżeli p»n raczy przyjąć moje zaproszenie, 
będę panu szczerze rad-rzekł sir Oswald. 

Kogóż pan jeszcze zaprasza? - zapytała 

Sibyl. 
Lord Mounforest ułożył sam listę gości -od­

parł, podając jej takową. 
Sibyl rzuciła na nią obojętnem okiem. 
- Nie znam tu nikogo - rzekła. - Co to są z~ 

jedni ci p. Martilleau, panna Martiueau e. t. c.? 
To jakieś niezwykłe nazwisko? 

- Martineau?-przerwał lord Hazeldean.-Zl1a­
lem Jacka Mal'tineau w uniwersyteeie, a również i ku­
zyna ich, młodego Hope. Bardzo Dliłe chłopaki. Ojciec 
ich jest adwokatem. 

- W takim razie jest to ta sama rodzina i ci 
panowie będą również zapl'oszeni--rzekł Sir Oswald. 

- Czy pan zna pannę Martineau? - zapytała 

Sibyl, zwracając się do Sir Oswalda. 

- Nie znam nikogo. Wiem tylko, że p. l\Jal'tineau 
zajmował siQ na.szemi interesami. 

- A Lady Athelstan, albo M·lle Lamartiue, czy 
znają tę rodzinę? 

- Kuzynka moja postanowiła już sobie być 
przyjaciółką od serca panny Lamartine, - przerwał 
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